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U PANA REJA 
W NAGŁOWICACH 


(Inf. wł.). Droga zwana rejo- 
wskim szlakiem turystycznym 
prowadzi z Jędrzejowa przez 
Przęsław i Zdanowice do Na- 
głowic. Każdego roku wielu 
pieszych turystów podąża tą 
drogą, każdego roku Nagłowi- 
ce odwiedzają setki harcerzy 
uczestników harcerskich raj- 


dów. W Nagłowicach istnieje 
Izba Pamięci poświęcona te- 
mu, który tworzyć zaczął pierw- 
szy w języku polskim. W izbie 
nie ma osobistych pamiątek po 
pisarzu, nie przetrwały one do 
dziś. Jest jednak wszystko, co 
wiąże się z jego twórczością, 
z jego życiem, a w parku rosną 


stare drzewa, które pisarz po- 
dobno zasadził własnymi ręko- 
ma i odpoczywał w ich cieniu. 
W najbliższym czasie zamierza 
się odrestaurować pałac z 1800 
roku i utworzyć w nim muzeum 
Mikołaja Reja. 


(rad) 


55 lat 


nieprzerwanej 
9 ŁDH im.JULIANA TUWIMA 


ŁÓDŹ (HSI). Jedna z najstar- 
szych drużyn Hufca ZHP Łódź- 
Śródmieście im. Juliana Tuwima 
- 9 Łódzka Drużyna Harcerzy, 
powstała 11 listopada 1923 roku 

obchodzi w tym roku 55-lecie 
swojej działalności. We wrześ- 
niu 1939 r. członkowie tej druży- 
ny w ramach „Wojennego po- 
gotowia harcerskiego” kopali 
rowy przeciwlotnicze, prowa- 


dzili na dworcu Łódź-Fabryczna 
punkt zaopatrywania uchodź- 
ców i żołnierzy w żywność, zaś 
w czasie okupacji hitlerowskiej 
brali udział w tajnym nauczaniu 
i akcjach sabotażowych. Po wy- 
zwoleniu 9 ŁDH przystąpiła do 
normalnej pracy harcerskiej. 
W latach 1948-49 brała udział m. 
in. welektryfikacji wielu wsiwo- 
jewództwa łódzkiego. 


działalności 


Obecnie 9 ŁDH działa jako 
środowiskowa drużyna HSPS 
Współpracuje z samorządami 
mieszkańców, z którymi wspól- 
nie przeprowadza czyny społe- 
czne przy upiększaniu osiedli. 
Z okazji 55-lecia drużyny zosta- 
ła zorganizowana wystawa ob- 
razująca jej historię i działa|- 
ność. 

(kż) 


OKRĘT 


Z WIATREM 
W ZAWODY 


KĘTY (HSI). Komenda Hufca ZHP i WSS „Społem” SZWECJA (PAP). W stoczni w Malmóe 
w Kętach zorganizowały zawody latawcowe pod nazwą zbudowano okręt podwodny służący do pro- 
„Jesień-78”. Komisja, która oglądała biorące udział | wadzenia różnorodnych prac na dnie mor- 
w zawodach latawce, oceniła ich walory techniczne | skim. Ma on wyporność 1250 ton. Załoga 
i estetyczne. Brano więc pod uwagę sposób kierowania | składa się z 26 osób, w tym 8 nurków. Okręt 
latawcem, osiągniętą wysokość, staranność wykonania | ten ma zasięg 1000 mil morskich i może prze- 
i pomysłowość w zdobieniu „latających ptaków” rysun- | bywać na głębokości 350 m. Jego siłownia 
kami, hasłami i napisami. Konstruktorami najlepszych | może również dostarczać energii elektrycznej 
latawców okazali się: Elżbieta Debija, Aleksander Skur- | potrzebnej do spawania i innych prac podwo- 
dlik i Urszula Płonka. Otrzymali oni nagrody w postaci | dnych. Głównym zadaniem, jakiemu ma słu- 
sprzętu sportowego, ufundowane przez WSS „Spo- 
łem”. Należy wspomnieć, że zawody latawcowe mają 
w Polsce długą tradycję. Imprezy te organizuje bowiem | ciągach. Może ona również służyć do innych 
już od 16 lat Centralny Związek Spółdzielni Spożywców | celów, np. do wydobywania minerałów. 
„Społem” oraz Aeroklub PRL. (kż) (kż) 


DO PRAC 
POD WODA 


żyć nowa jednostka morska jest prowadzenie 
robót remontowych przy podwodnych ruro- 


„„ROMETU” 


Zakładów Rowerowych „Pre- 
dom-Romet' w Bydgoszczy nie 
trzeba nikomu przedstawiać 
Od lat są producentem, cieszą- 
cych się dużym wzięciem, bli- 
ska 100 typów rowerów i moto- 
rowerów. Konstruktorzy „Ro- 
metu” nie ustają w pracach nad 
podniesieniem ich walorów 
użytkowych, a także nad nowy- 
mi typami pojazdów. Nowymi 
propozycjami są: „Motorynka” 
— pojazd przeznaczony dla mło- 
dzieży, mogący rozwijać pręd- 
kość do 40 km/godz. Rowery 
turystyczno-sportowe  „Piast” 
i „Gazela”. Ostatnią nowością 
jest opracowany model gokarta, 
który może rozwijać maksymal- 
ną szybkość 60 km na godzinę. 
Na zdjęciu prototyp nowego 
dwuśladu i jego twórcy: Ber- 
nard Krzyżaniak i Marek Wrze- 
dak. (m) 
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nowe pokolenia nie zobaczą miejsc, którymi chadzali nasi Wielcy. W 1950 roku 

rząd Polski Ludowej postanowił Stare Miasto odbudować i przywrócić społecze- 
ństwu jako pomnik kultury narodowej. I w 1953 spacerowaliśmy już po starym nowym 
Rynku, gdzie wszystko było jak dawniej przed wiekami. Stare Miasto mocno wrosło 
w naszą kulturę, literaturę, a wielu znanych pisarzy związało z nim losy swoich bohaterów. 
„,Ja na przykład — wyznaje Rzecki — znam Stare Miasto od dziecka i zawsze wydawało mi 
się, że jest ono tak ciasne i brudne. Dopiero kiedy pokazano mi jako osobliwość rysunek 
jednego z domów staromiejskich (i to jeszcze w ,,Tygodniku Ilustrowanym” z opisem), 
nagle spostrzegłem, że Stare Miasto jest piękne. Od tej pory chodzę tam przynajmniej raz 
na tydzień i nie tylko odkrywam coraz nowe osobliwości, ale jeszcze się dziwię, żem ich nie 
zauważył dawniej.” Warszawa ukochane miasto Prusa pojawia się nie tylko w jego 
powieściach, ale przede wszystkim w publicystyce, w znakomitych ,„Kronikach”, o któ- 
rych piszemy dziś na str. 4. 

Na zdjęciu: Kamienne schodki jedna ze staromiejskich uliczek 


2 K lat temu warszawskie Stare Miasto leżało w gruzach i wydawało się, że już nigdy 


KSIĄŻKI 
SPOŁECZNO- 


POLITYCZNEJ 


Dobiegają końca doroczne, już po 
raz dwunasty organizowane Dni 
Książki „„Człowiek-Świat-Polityka”. 
Przebiegały one pod znakiem waż- 
nych dla nas rocznic historycznych: 
60-1ecia odzyskania przez Polskę nie 
podległości, 60-lecia powstania Ko- 
munistycznej Partii Polski, 30-lecia 
zjednoczenia polskiego ruchu robot- 
niczego, 35-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego oraz przygotowań do ob- 
chodów 35 rocznicy Polski Ludowej. 
Tematyka tych rocznic znalazła odbi- 

«cie we wszystkich imprezach organi- 
zowanych z okazji tegorocznych dni. 
A odbyło się ich już bardzo wiele 
i w wiełu można jeszcze wziąć udzial. 
Są to interesujące kiermasze książek, 
wystawy plakatów, odczyty i spotka- 
nia z autorami i dziennikarzami, dzia- 
łaczami społeczno-politycznymi, roz- 
ficzne quizy i konkursy dotyczące 
znajomości literatury społeczno-poli- 
tycznej oraz bieżących wydarzeń na 
świecie. Imprezy te odbywają się 
w zakładach pracy, klubach młodzie- 
żowych, domach kultury, w szkołach. 

Szczególną pozycję wśród ekspo- 
nowanych wydawnictw zajmują mo- 
nografie i prace popularnonaukowe 
związane z 60-leciem odzyskania nie- 
podległości. Wiele publikacji poświę- 
conych jest historii polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego 
oraz polityce społecznej i gospodar- 
czej Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. ż 

W trwającej dekadzie wiele intere- 
sujących imprez zorganizował też wy- 
dawca między innymi i „,Świata Mło- 
dych” — Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza. Mimo że jest to najmłod- 
sza oficyna wydawnicza posiada ona 
na swym koncie pokaźny dorobek 
edytorski. W ciągu dwóch lat ukazało 
się 387 tytułów w łącznym nakładzie 
9,5 mln egzemplarzy ze znaczkiem 
MAW. Ogromna większoś * tytułów 
to właśnie literatura społeczno-poli- 
tyczna, propagandowo-organizacyj- 
na i szkoleniowa. Bardzo pomocne 
w pracy organizacyjnej są pozycje 
wydawane w ramach takich serii jak 
„Motywacje”, „Biblioteka Aktywis- 
ty ZSMP”, „,Biblioteka HSPS”. Au- 
torami wielu z tych pozycji są dzien- 
nikarze znani z prasy młodzieżowej. 
Z nimi też można się spotkać na 
imprezach organizowanych przez 
MAW na terenie województwa bial- 
sko-podlaskiego. 

(mj) 


ŚWIAT MŁODYCH: — Chcieli 
byśmy porozmawiać z panem 
przede wszystkim o szyfrach. 
Państwowa Dyspozycja Mocy 
jest autorem nadawanego 
dwa razy dziennie na falach 
długich Polskiego Radla szy: | 
frowanego apelu: „Stopień za- 
silania 16, od godziny szesna- 
stej-dziewiętnaście”'. Co kryje 
się pod tym hasłem? 


Inżynier MIECZYSŁAW | 
PSZCZÓŁKOWSKI, kierownik | 
Działu Ruchu Państwowej Dys- | 
pozycji Mocy: - Istota hasła 
sprowadza się do wezwania 
określonych odbiorców energii 
elektrycznej do wprowadzenia 
ograniczeń w zużyciu prądu. 
Nie dotyczy ono poszczegól- 
nych obywateli słuchających 
akurat radia, czy prasujących 
koszule. 

A teraz stwierdzenie stano- 
wiące podstawę do dalszych 
rozważań: w godzinach tak 
zwanych szczytów energetycz- 
nych, czyli zimą mniej więcej 
od 7 do 13,30 i od 16 do 20, 
energii elektrycznej dostarcza- 
nej przez wszystkie elektrownie 
w kraju nie starcza do tego, by 
uruchomić wszystkie napędza- 
ne za jej pomocą urządzenia. 
Po prostu zczegoś trzeba zrezy- 
gnować. Stosowaną obecnie 
„zasadą jest narzucenie tych | 
ograniczeń przemysłowi. Wy- 
chodzimy z założenia, że zuży- | 
wające najwięcej energii ma- 
szyny powinny być w tych go- 
dzinach wyłączane, albo też 
eksploatowane wolniej i deli- | 
katniej. Istnieje specjalny | 
„klucz”, według którego każdy | 
zakład produkcyjny w Polsce 
winien na wezwanie Państwo- 
wej Dyspozycji Mocy wprowa- 
dzić z góry ustalone oszczęd- 
ności. Zakłady podzielone są 
na dziewięć grup od 11 do 19, 
według ważności i charakteru 
produkcji. Wiadomo na przy- 
kład, że nie można wyłączyć 
w trakcie pracy elektrycznego. 
pieca do wytopu stali, ponie- 


© PROGRAM TELEWIZYJNY LEKTURĄ OBOWIĄZKOWĄ 
© A JEDNAK ISTNIEJĄ MAGAZYNY PRĄDU.. 
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M.P.: — Elektrownie szczyto. 
wo:pompowe dzisiaj pełnią 
rolą regulacyjną. Ich zaletą jest 

| możliwość szybkiaj zmiany 
mocy. W turbinio klasycznej, 
| parowej, szybkość zmian mocy 
jest daleko mniejsza. Procesy 
cieplne turbiny uniemożliwiają 
błyskawiczna jaj wyłączenie, 
660 ton pary na godzinę — 
o temp. 540'C i ciśnianiu 140 
atmosfar = czyli 33 cysterny ko- 
lejowe, kaźda po 20 ton wody 
zamienionej w parą.. Jak to 
wyłączyć w ciągu kilku sekund? 
Nie ma sposobu, Można zradu- 
| kować 1 megawat na minutę — 
| nie wiącej. A gdy się chca 
„zdjąć” 100 megawatów? 

Elektrownia sZczytowo- 
pompowa wciągu kilkudziesię- 
| ciu dosłownie sekund moża 
osiągnąć pełną moc i równie 
| szybko ją wytracić. W momen- 
tach gwałtownych, skokowych 
zmian zapotrzebowania na 
energią — np. gdy nagle wyłą- 
| czone jest kilka milionów tale- 
wizorów — nie możemy „zdej. 
mować” wielu setek megawa- 
tów z bloków klasycznych. 
W łagodzeniu tych skoków po- 
magają właśnie elektrownie 
szczytowo-pompowe. 

Jak to się dzieje w szczegó- 
łach? Otóż każdy dyżurny dys- 
pozytor mocy na bieżąco za- 
poznaje się z programem tele- 
wizyjnym. Jest to dla niego po 
prostu lektura obowiązkowa — 
z niej orientuje się, o której go- 
dzinie kończy się film, hasło do 
zgaszenia odbiorników. Na kil- 
kanaście minut przed tym mo- 
mentem ogranicza się moc 
„powolnych” elektrowni klasy- 
cznych, niedobór energii uzu- 
pełniając zwiększoną ' wydaj- 
nością elektrowni wodnych. Bi- 
lans energetyczny jest stały 
Ale w chwili, gdy zapotrzebo- 
wanie na energię gwałtownie 
spada, właśnie w związku z wy- 
łączeniem iluś tam milionów 
telewizorów, elektrowrmię wod- 
ną bardzo szybko się wyłącza. 
Daje to oszczędności rzędu 


.- 


waż oszczędności z tego tytułu 
byłyby wielokrotnie niższe od 
strat spowodowanych złym 
wytopem. Można natomiast 
bez specjalnych szkód dla go- 
spodarki narodowej wyłączyć 
urządzenia produkujące za- 
bawki, czy zażądać przesunię- 
cia procesu tłoczenia blach na 
umywalki na trzecią zmianę, 
w godzinach nocnych. 

W jaki sposób wzywamy od- 
biorców energii elektrycznej do 
wprowadzenia ograniczeń 
w jej zużyciu? Duże zakłady za- 
wiadamiamy telefonicznie; nie 
sprawia to żadnych kłopotów 
ze względu na ich ilość. Gorzej 
z małymi fabryczkami, rozpro- 
szonymi na terenie całego kra- 
ju — telefonowanie trwałoby 
zbyt długo. | właśnie do nich 
skierowany jest apel radiowy. 
Słysząc o określonej godzinie 
hasło „stopień zasilania 16” 


dyspozytor danego zakładu 
wie, że należąc do grupy szes- 
nastej powinien ograniczyć po- 
bór o tyle i tyle procent. Sto- 
pień zasilania 19 oznacza wpro- 
wadzenie ograniczeń dla tej 
i pozostałych grup. A stopień 
zasilania 20 jest generalnym 
ostrzeżeniem: „Uważaj, może- 
my zażądać dalszych oszczęd- 
ności, poza przewidzianą 
normą”. 

ŚM: — Skoro już mowa o de- 
ficycie energii elektrycznej — ja- 
kiej jest on wielkości dla całego 
kraju i conależy uczynić, by go 
pokryć? Ile telewizorów trzeba 
by wyłączyć każdego wie- 
czoru? 

M.P.: — Niedobór mocy wy- 
nosi w tej chwili około 1000 
megawatów. Oczywiście, naj- 
korzystniejszym wyjściem by- 
łoby wybudowanie jednej lub 
kilku elektrowni o tej mocy. 


| wybudowanie w przeciągu 


miesiąca, dwóch najwyżej. To 
oczywiście żart... Trzeba pa- 
miętać, że tego rodzaju budo- 
wy są bardzo czasochłonne. 
| mogłoby się tak zdarzyć, że 
elektrownia tysiącmegawato- 
wa w chwili oddania jej do eks- 
ploatacji nie załatwiałaby już 
sprawy. Zapotrzebowanie na 
energię elektryczną rośnie tak 
szybko, że jej niedobór w trak- 
cie trwania budowy znacznie 
by się zwiększył. Na przykład 
do 2000 megawatów! | co wte- 
dy? Jedynym zatem wyjściem 
jest nie tylko intensywne budo- 
wanieaale również intensywne 
oszczędzanie. Bez połączenia 
obu tych elementów niczego 
nie osiągniemy. 

A z wyłączaniem telewizo- 
rów sprawa jest niezbyt weso- 
ła. Otóż, aby ów tysiącmega- 
watowy niedobór pokryć w ca- 


łości, trzeba by wyłączyć abso- 
lutnie wszystkie telewizory 
w naszym kraju. Ponad sześć 
milionów odbiorników! | jesz- 
cze kilka fabryk średniej wiel- 
kości. Jest to nie tylko niemożli- 
we, ale i niewskazane. Mówiąc 
o stratach nie należy przecież 
zapominać także o tych niewy- 
miernych, wynikających z bra- 
ku informacji czy rozrywki. 
ŚM: — Mówił pan o kilku 
okresach doby i różnym zuży- 
ciu energii elektrycznej w każ- 
dym z nich. Czy można wyo- 
brazić sobie taką przyszłość 
energetyki, że prąd wytwarza- 
ny w okresie mniejszego nań 
zapotrzebowania zostanie 
w jakiś sposób zmagazynowa- 
ny i wykorzystany kiedy in- 
dziej? Czy można powiedzieć, 
że taką formą magazynowania 
energii są elektrownie szczyto- 
wo-pompowe? 


300-400 MW. Wielkość odcią- 
żenia zależna jest od atrakcyj- 
ności programu. 

| w tym sensie elektrownie 
szczytowo-pompowe są maga- 
zynem energii. 

ŚM: — Czego polskiej ener- 
getyce należy życzyć przed se- 
zonem zimowym? 

M.P.: — Właśnie łagodnej zi- 
my. | jak najmniejszej ilości 
awarii, bo ite się przecież w ele- 
ktrowniach zdarzają. A gdyby 
zima miała być ostra, a przesto- 
je częstsze niż dotychczas, to 
aby nigdy się to nie zbiegło 
w czasie. 

ŚM: — Trzymamy kciuki za 
spełnienie życzeń. Dziękujemy 
za rozmowę. 


Rozmawiał MAREK ZARĘBSKI 
Fot. archiwum 
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Na początek pytanie — czy wiecie co ozna- 
czają litery BRD? No tak, nie wszyscy muszą 
znać język niemiecki, dlatego podpowiem: 
jest to skrót nazwy państwa zachodnionie- 
mieckiego: Bundesrepublik Deutschland, co 
w tłumaczeniu na język polski oznacza Repu- 
blika Federalna Niemiec (skrót polski — 
RFN). Po tym wstępnym wyjaśnieniu spie- 
szę donieść, że spór dotyczy właśnie owych 
trzech liter BRD. Trwa on w Niemczech 
Zachodnich od dłuższego czasu, a ostatnio 
przybrał nawet na sile. Dyskutują dziennika- 
rze, naukowcy, zwykli obywatele, a przede 
wszystkim politycy z opozycyjnych partii 
CDU i CSU. Przeciwnicy skrótu BRD, 


Spór o trzy litery 


a więc prawica zachodnioniemiecka twier- 
dzi, że jest on — czytajcie uważnie — „„komu- 
nistyczną formułą agitacyjną””, która ma ja- 
koby na celu wyeliminowanie słowa „,Nie- 
mcy” („Deutschland ””) ze słownictwa oby- 
wateli RFN i ostateczne zniweczenie ,„histo- 
rycznej tożsamości” narodu niemieckiego. 
Prawicowy dziennik springerowski „„,Die 
Welt” twierdzi nawet że skrót BRD jest... 
wynalazkiem NRD-owskim z 1972 roku. 
A jako taki, siłą rzeczy musi on być szkodliwy 
dla RFN. 


Kampania przeciwko skrótowi BRD przy- 
niosła rezultaty. Już w maju 1974 r. szefowie 


rządów Federacji i krajów federalnych 
uzgodnili, że w sferze urzędowej, należy 
stosować wyłącznie pełne określenie „„Bun- 
desrepublik Deutschland”. Obecnie skrót 
BRD ma być usunięty również ze sfery mię- 
dzynarodowej, z języka półoficjalnego, a na- 
wet ze słownictwa prywatnego. W centrali 
Wspólnoty Europejskiej w Brukseli przed- 
stawiciele Bonn przeforsowali instrukcję 
służbową, zgodnie z którą we wszystkich 
dokumentach, pismach i listach EWG nie 
wolno używać skrótu BRD. W lutym br. 
zachodnioniemieckie stacje radiowo-telewi- 
zyjne zakomunikowały, że rezygnują z posłu- 
giwania się tym skrótem; w kwietniu konfere- 
ncja krajowych ministrów oświaty zakazała 
tych podręczników szkolnych, w których wy- 
stępuje ów skrót. 

Zmotoryzowanym obywatelom RFN nie 
wolno także używać nalepki z literami BRD. 
Jeśli ktoś na swoim pojeździe obok nalepki 
z literą D przylepi drugą, ze skrótem BRD, 
naraża się na mandat, na utratę prawa jazdy 
nawet.w Berlinie Zachodnim. Skrót BRD 


znalazł się już też na indeksie wielu organiza- 
cji i zrzeszeń, izb kandlowo-przemysłowych 
i większości zachodnioniemieckich przedsię- 
biorstw, które „„chcą uniknąć podejrzenia 
o sympatie komunistyczne”, 

Jednak właśnie teraz, gdy prawicy udało 
się osiągnąć te sukcesy w zwalczaniu owego 
„groźnego ” skrótu, okazało się, że była to 
walka z wiatrakami. Jak bowiem ustaliło 
Niemieckie Towarzystwo Językowe, skrót 
BRD wcale nie jest „komunistycznym wyna- 
lazkiem”. Przeciwnie, skrót ten wynaleźli 
bońscy biurokraci ćwierć wieku temu, za 
rządów Konrada Adenauera. Używano go 
i nie wzbudzał on zastrzeżeń politycznych — 
już w pierwszym okresie po utworzeniu REN 
w 1949 r. Pojawia się on także w wydanym 
w 1952 r. „„Słowniku skrótów”. Spotyka się 
go zarówno w „Dzienniku urzędowym fede- 
ralnego ministerstwa obrony” w 1958 ray 
kiedy resortem tym kierował Franz Josef 
Strauss. Występował on także w licznych 
encyklopediach, leksykonach i książkach. 
Natomiast właśnie w NRD, a także i w in- 


nych krajach socjalistycznych, skrótu tego 
w ogóle nie używano. Najczęściej pisało się 
Niemcy Zachodnie lub w formie skróconej 
NRF (Niemiecka Republika Federalna). Do- 
piero po podpisaniu w 1970 roku porozumie- 
nia polsko-zachodnioniemieckiego, wpro- 
wadziliśmy — i to na wniosek strony przeciw- 
nej — skrót RFN, co odpowiada niemieckie- 
mu BRD. 

O co więc chodzi w tej dziwnej kampanii 
przeciwko — wymyślonemu zresztą przez Sa- 
mych twórców RFN — skrótowi BRD? Nie 
trzeba być wielkim znawcą problemów za- 
chodnioniemieckich, aby odczytać intencje. 
Prawica RFN najchętniej widziałaby nazwę 
swego państwa składającego się tylko z jed- 
nego słowa: ,„Deutschland”. Niektórzy za- 
pominają jednak, że była wojna, że od 34 lat 
Europa jest inna, że od ponad 29 lat istnieje 
drugie państwo niemieckie — Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna. I żadne znaki na 
ziemi, ani w kosmosie nie wskazują, aby 
miało być inaczej. 

ST. BOROWIECKI 


tym dniu w warszawskiej Szko- 
W lePodstawowej nr69 nic cię nie 

powinno zdziwić; ani to, że do- 
rośli nauczyciela siedzą grzecznie z tyłu, 
a lekcje prowadzą ich młodsi zastępcy, 
ani to, że na przykład w jednej ławce 
spotykają się: nauczyciel matematyki 
z Vlb z nauczycielem polskiego z Va (zna- 
czki z takimi napisami mają przypięte do 
fartuchów uczniowie, którzy w tym dniu 
przez jedną godzinę są najprawdziwszy- 
mi nauczycielami); ani rozwieszone na 
korytarzach plakaty, głoszące wszem 
i wobec: „69 dzień naszym królestwem”, 
„Zobaczymy dzisiaj sami jak łatwo być 
Profesorami”, „Cała władza w naszych 
rękach”. Wiadomo — od trzech lat, właś- 
nie w 69 dniu nauki, władzę w szkole nr 
69 obejmują uczniowie, przejmując 
wszystkie funkcje pełnione przez doro- 
słych. Informuje o tym plakat na 
drzwiach szatni. Każdy może przeczytać, 
kto jest dzisiaj dyrektorem, intendentką, 
bibliotekarką, kierownikiem świetlicy, 
pielęgniarką, kucharkami, woźnymi i... 
nauczycielami. 

W Vlb zaczęła się matematyka. Anna 
Szawara i jej asystentka, Małgośka, 
sprawdzają właśnie listę obecności. Na- 
gle drzwi otwierają się i zagląda dyrektor- 
ka — Ala Porazińska z Vllla. Część uczniów 
z szacunkiem wstaje, reszta się śmieje 
czekając co będzie dalej, leoz Ala wycofuje 
się (zerknęła tylko czy wszystko w po- 
rządku). 

Anka podaje temat: „Rozwinięcie dzie- 
siętne ułamka zwykłego” i mówi- robimy 
zadanie ze strony 68! 

— Wytłumacz najpierw — pada z klasy. 

Anka decyduje — do tablicy przyjdzie 
ten, kto będzie miał ochotę — i chętni 
oczywiście się znajdują. Te zadania nie są 
trudne. A nauczycielki chodzą po klasie 
i troskliwie pochylając się nad każdą ław- 
ką pytają: rozumiesz? 

Anka bardzo chciała być w tym dniu 
nauczycielką, ale bała się, że matematycz- 
ka wybierze kogo innego. Gdy wybór padł 
na nią, postanowiła solidnie przygotować 
się do lekcji. Skorzystała nawet z pomocy 
mamy. 

— Z naszego rzędu nikt jeszcze nie był 
pytany! — oburzają się ci od okna. 

— Łapa do tablicy! 

— Dlaczego po nazwisku?! — do tych 


Anka i Małgosia wtajemniczają swoją klasę w zawiłości matematyki 


nauczycielek można śmiało zgłaszać swo- 
je pretensje. One zadają pytania tak, by 
ich koledzy sami mogli odkryć tajemnice 
ułamków okresowych. Po lekcji matema- 
tyczka dziękuje im podając rękę. Dziew- 
czyny są przejęte i szczęśliwe. 

gabinecie lekarskim urzęduje 

Baśka Wójcik z Vllb. Jako pielę- 

gniarka bada wzrok młodszych 
kolegów, którzy spokojnie czekają na 


Ewa, Małgośka i dwóch Maćków (niestety, nie uwiecznionych na zdjęciach) skutecznie 
zastąpili personel kuchni 


ubiegłym roku 67 Szczep Harce- 
W rski im. Szarych Szeregów 
i Szkolna Rada Młodzieżowa ze 
SP nr 32 w Katowicach była już w dwu- 
dziestce finalistów IV Konkursu „Azymut- 
Węgiel”. Niewiele brakowało, azdobyliby 
jedną z głównych nagród. No cóż, nie 
udało się, byli od nich lepsi. Za to wtym 
roku postanowili znaleźć się w dziesiątce 
laureatów. Zapewne dopną swego, bo 
przygotowania idą w szkole pełną parą. 
Nie minął tydzień od ogłoszenia V Kon- 
kursu „Azymut-Węgiel', a w szkole trzy- 
dziestej drugiej niemal wszystko już wia- 
domo: jakie zadania, kto i kiedy będzie. 
wykonywał. z 
Inauguracja konkursu odbędzie się na 
apelu szkolnym w dniu tradycyjnej Bar- 


CZY BN 
bórki. Zaraz po tym harcerze i uczniowie 
zapraszają wszystkich na wspaniałe gór- 
nicze bale, poprzedzone spotkaniami 
z uczniami Technikum Górniczego i górni- 
kami Kopalni „Wujek”. Rozpocznie też 
działalność Szkolne Biuro Pośrednictwa, 
które prowadzić będzie 204 Drużyna Har- 
cerska. Ona również wykona specjalną 
tablicę propagującą zawód górnika 
i umieści ją na korytarzu szkolnym oraz 
przygotuje okazałą wystawę w świetlicy. 
Inne drużyny zajmą się pozostałymi obo- 
wiązkowymi zadaniami. 

Z zadań dodatkowych wybrano po dys- 
kusji konkurs rysunkowy dla „pacholąt” 
i konkurs na plakat dla „sztubaków” i „ża- 
ków”. Konkursami tymi kierować będzie 
Gabrysia Wyrobek ze Szkolnej Rady Mło- 


KRÓLESTWO 
JEDNEGO DNIA 


i 


swoją kolejkę i odczytują wskazane przez 
Baśkę litery. 

Schodząc do kuchni przypominam so- 
bie, że dyrektorka Ala miała trochę kłopo- 
tu z przydzieleniem funkcji kucharek. Lecz 
jakoś wybrnęła z tego. Już z daleka sły- 
chać Druppiego. W rytm szybkiej piosenki 
Ewa, Małgosia i Maciek trą jabłka na su- 
rówkę, drugi Maciek obiera cebulę, łzy mu 
jeszcze nie lecą. Personel kuchni spisał się 
na medal; gdy po godzinie wróciłam do 
nich, prawie wszystkie jabłka były już 
starte. , 


W kuchni spotykam również szkolną 
ekipę reporterską. Andrzej, Marek, Robert 
i Jurek biegają z aparatami fotograficzny- 
mi po całym budynku robiąc zdjęcia. 

Jesteśmy znów na korytarzu. Cisza, 
spokój. Trwają lekcje. Tylko zza drzwi la 
dobiega jakiś szum. To warczy odkurzacz. 
Nauczycielki: Kasia i Monika sprzątają 
pracownię po zajęciach praktyczno-tech- 
nicznych. Pierwszaki z przejęciem urzą- 
dzały dzisiaj swoje mieszkania w pudeł- 
kach — wszędzie zostały skrawki papieru, 
tektury, ścinki materiałów. 


zisiaj czas płynie jakby szybciej. 
Aniśmy się obejrzeli, a tu już duża 
przerwa. Niby zwykły szkolny gwar, 
ale nigdzie nie widać spisujących w ostat- 
niej chwili, czy powtarzających jeszcze raz 
trudny temat. Dzisiaj nie ma się czego 
bać. Gdy zatrzymuję kilku uczniów, by 
spytać o wrażenia, zaraz tworzy się wokół 
mnie ciasny wianuszek. Z prawie jedno- 
cześnie wymówionych zdań (wrażeń jest 
przecież moc!) wychwytuję: 
— Szkoda, że tylko jeden dzień jest ta- 


dzieżowej. Przeprowadzony będzie także 
dla klasy VII i VIII konkurs na reportaż 
o tematyce górniczej, a w świetlicy Spół- 
dzielni Mieszkaniowej „Górnik” ucznio- 
wie starszych klas zorganizują wieczorni- 
cę, na której obok zespołów szkolnych 
wystąpi chór „Hejnał”” z KWK „Wujek”. 

Jak z tej krótkiej „wyliczanki”* widać, 
plan jest bogaty i interesujący. Oby tylko 
nie zabrakło zapału w jego wykonaniu, 
czego sztabowi konkursu pod wodzą 
szczepowej pwd Zofii Kawończyk oraz 
wszystkim harcerzom i uczniom serdecz- 
nie życzymy. (mt) 

Na zdjęciu: Młodzież Szkoły Podsta- 
wowej nr 32 z Katowic podczas realizacji 
zadań IV Konkursu „Azymut — Węgiel” 
Fot. M. Żbikowski 


Dzisiaj każdy z ochotą wchodzi za te drzwi 


Ta grupa pierwszaków już urządziła swoje 


opinię starszej od nich o 7 lat „„pani 


ki... Dzisiaj jest zupełnie inna atmosfera 
w szkole... Można zobaczyć jak pracują 
nauczyciele... U nas na geografii pięć 
osób poprawiło sobie stopnie, sami zgło- 
sili się do odpowiedzi... W takim dniu nie 
powinno być wcale nauczycieli w klasie, 
wtedy przekonalibyśmy się, czy jesteśmy 
samodzielni... Szkoda, że nie wszyscy na- 
uczyciele pozwalają wstawić stopnie do 
dziennika... 

Idę do pokoju nauczycielskiego mając 
nadzieję, że spotkam tam dzisiejszych na- 
uczycieli dyskutujących o swoich proble- 
mach. Niestety, ta twierdza nie została 


zdobyta (mimo iż na przykład gabinet 
dyrektorski został całkowicia opanowany 
przez młodzież). Przysłuchują sią roz- 
mowia: 

Niech notują na kartkach, nie dam im 
wpisywać do dziennika, przaciaż to doku- 
mont urządowy. Niedlugo będą metryki 
wypisywać 

Nio wiam co zrobić, całą kroniką 
porwali? 

- Idziamy na dyżur, nikt nas nie zwolnił 
z tego obowiązku 

Ktoś puka i... nieśmiało wchodzi dziew- 
czyna — dzislajsza nauczycielka. Prosi 
o klucz do klasy, bo z przejącia po lakcji 
zostawiła tam aksponat. 

Przyjdź po dzwonku, uczeń nia może 
wchodzić sam do pracownil 

Uczennica wychodzi i na pewno nie 
czuje sią już nauczyciolką, a szkoda. Nau- 
czycialki komentują: Jakby tak każdy za- 
pominał, to nie wiadomo co by było! Nie 
można ich na chwilą zostawić samych. 


racam do gabinetu dyrektorki, 
gdzie zdecydowanie panuje kli- 
mat „69 dnia”. Ala trochę sią nie- 
pokoi. Minęły dopiero trzy godziny; co 
będzie dalej? Rozmawiamy o pracy samo- 
rządu, szkole. Ala dziwi się, gdy wypytuje 
czy mają dzień bez pytania na stopnie. 
Oczywiście że mają, a w soboty nikt im nie 
zadaje lekcji. Ostatnio samorząd opraco- 
wał regulamin wyborów ucznia roku. Roz- 
mowę przerywa Beata, która dzisiaj pełni 
rolę obserwatorki. Odwiedza klasy, notu- 
je spostrzeżenia, by podzielić się nimi na 
zebraniu podsumowującym dzień samo- 
rządności. Beata obiegła juź całą szkołę. 
Na koniec przyszła zasięgnąć języka 
u „władzy”. Ala narzekała na nadmiar 
wizyt i wywiadów, ale widocznie taka już 
dyrektorska rola. 
— W zeszłym roku też byłam obserwa- 
torką — mówi Beata. — Wtedy uczniowie 
gorzej odnosili się do swoich kolegów — 


mieszkanko w pudełku. Teraz czekają na 


nauczycieli. Teraz wszyscy w skupieniu 
słuchają, notują. Jak na prawdziwej lekcji. 
A najmłodsi są wręcz szczęśliwi. Jest to 
trochę zabawa, ale i sprawdzenie włas- 
nych możliwości. Warto coś takiego ro- 
bić, by mieć satysfakcję jeśli się nam uda. 

| chyba trzeba zgodzić się z Beatą, mimo 
że na jednym z plakatów głoszących: 
„Dzień samorządności egzaminem naszej 
dojrzałości” czyjaś ręka dopisała czerwo- 
nym flamastrem „nie” przed ostatnim 
słowem. 


ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


„TRAGIKOMICZNA: 
EPOPEJA WARSZAWY? czes: r. 


Bolesława Prusa znacie przede wszystkim jako autora szkolnych lektur, takich jak „Kamizelka”, „Katarynka” czy 
„Łalka”, której telewizyjną wersję mogliście niedawno oglądać. Ale autor „Faraona” to nie tylko twórca pięknych nowel 
i powieści - to także znakomity felietonista o niesłychanej wprost spostrzegawczości i dużym poczuciu humoru. Młody 
Aleksander Głowacki swoje pierwsze publikacje w satyrycznym piśmie „Kolee” podpisywał pseudonimem „Prus”, Nie 


przeczuwał, że pod tym właśnie psudonimem stanie się sławny i w literaturze, i w publicystyce, 


Przez 37 lat ukazywały się - na łamach „Nowin”, „Tygodnika Ilustrowanego”, „Kuriera Warszawskiego” I „Kuriera 
Codziennego” - „Kroniki Tygodniowe”, które dzisiaj dla historyka są dokumentami życia w Polsce na przełomie 


wieków, dla zwykłego śmiertelnika zas mogą być pasjonującą lekturą. 


czym pisał pan Prus? Właściwe 

byłoby chyba pytanie: „o czym 

nie pisał?”, ale i na nie odpowie- 
dzieć niełatwo. Większość tematów łączy 
się w jakiś sposób z Warszawą. Pisze więc 
autor „Lalki” o warszawskich kataryn- 
kach, wysypiskach śmieci nad Wisłą, war- 
szawskich żebrakach i  bogaczach, 
o oświetleniu ulicznym, o jubileuszach, 
placówkach kulturalnych. Zajmuje się 
również zjawiskami ogólniejszymi, takimi 
jak niemiecka kolonizacja, bezrobocie, 
emancypacja kobiet... Nie chcę zanudzać 
dalszym wymienianiem tematów coty- 


czyną wojny może być... założenie pod 
Warszawą wielkiej pasioki, atanowiącoj 
konkurencją dla Amerykanów 

Tokaty prusowskich felietonów naszpi 
kowana ną ironią, zabarwiona amutkiam 


wprawdzia |aszcza spotkać dżentelme 
nów klączących na ulicy £ miaaczkami 
w rąkach. No, ala ci nia żabrzą, oni tylko 
modlą sią na ulicy I pokazują przachod 
niom, iż są właścicialami misaczak. Moż 
na wprawdzio usłyszać na podwórkach 
rozdziarająco dźwiąki katarynak, ale i to 
nie żobranina, tylka artyzm” Głusznie au 
torka kaiążak o Prusio, Janina Kulczycka 
Saloni nazwała „Kroniki” tragikomiczną 
epopoją Warazawy 

Autor „Lalki” potrafił ośmieszać osoby 
czy instytucje stwarzając komiczne sytua 
cje. W jednaj z publikacji drwiąc z bezkar 
ności, jaka spotyka finansowych prze 
stępców pisze o uciaczca z Polski dyrakto 
ra wrocławskiogo banku — Krzeczowskie 
go. Krzeczowski ucieka na... rowerze Za 
trzymują go żandarmi 

- Pan skąd? 

- Z lndyj Wschodnich. 

Papiery pan ma? 

- Mam, ale głęboko schowane, a tym 
czasem każda minuta jest droga, bo o za- 
kład mam być za cztery dni w Londynie. 

Pan sportsmen? Więc nie zatrzymu- 
jemy i przepraszamy. Ale widzi pan, kaza- 
no nam tu śledzić pewnego dyrektora, 
który okradł bank. 

— Do widzenia z panami! — zawołał eks- 
centryczny sportsmen naciskając pedały 

— Szczęśliwej podróży! - odpowiedzie- 
i żandarmi 

Łatwo daje się zauważyć niechęć auto 
ra „Kronik” do klas posiadających, pisze 
o nich szczególnie zgryźliwie: „Myślenie 
jest zajęciem nudnym, przyznaję to. Ła- 
twiej trawić homary, a nawet tańcować 
101 figur mazura, aniżeli myśleć, święta 
prawda. Nie myślmy więc, ale żeby ogół 
na tym nie cierpiał, sprowadźmy sobie 


godniowych felietonów, ale już powyższe 
przykłady świadczą o szerokim wachlarzu 
dziennikarskich zainteresowań Prusa. 
elieton nie jest łatwym gatunkiem 
F dziennikarstwa. Felietonista musi 
umieć nawiązać kontakt z czytelni- 
kiem, wciągnąć go w swoje rozważania, 
musi pisać przystępnie ale rzeczowo. Au- 
torowi „Kronik” w pełni się to udało. Prus 
stworzył własny, niepowtarzalny styl. 
Charakterystyczne są dla niego „chwyty”, 
polegające na swobodnym przechodze- 
niu z tematu na temat. W jednym felieto- 
nie potrafił się pan Bolesław zająć pogo- 


dą, wystawą grafiki, modą, jaroszami, ro- 
lą śpiewu chóralnego, a w końcu mecha- 
nizmem samochodu. Prus był wspania- 
łym gawędziarzem, potrafił rozmawiać 
z czytelnikiem i śmieszyć go, przez np. 
przesadnie poważne traktowanie niektó- 
rych spraw. Jedną z kronik pisaną w roku 
1883 zaczyna słowami: „Zdaje mi się, że 
ze Stanami Zjednoczonymi -.będziemy 
mieli przykre zajście. | jeżeli zima w porę 
nie ubezpieczy naszych wodnych komu- 
nikacyj, możemy w tym roku jeszcze zoba- 
czyć amerykańskie pancerniki pod Saską 


Kępą”. Dalej dowiadujemy się, że przy- 


specjalistów, którzy z pewnością znajdą 
się za granicą”. 

Bardzo często Prus wyrzuca społeczeń- 
stwu sporo gorzkich prawd, wskazuje 
przyczyny takiego, a nie innego zjawiska. 
Wiąże się to z charakterem jego felieto- 
nów. Nie są one przejawem taktypowego 
w dzisiejszych czasach krytykanctwa, ale 
wyrazem dobrej, rzeczowej krytyki. 

Przechadzając się po Krakowskim 
Przedmieściu i uliczkach Starego Miasta, 
myślał Prus o tym, co należy zmienić, 
poprawić. W wielu „Kronikach” formułu- 


je przestrogi i przykazania dla społoczeńę 
twa. „Największym wrogiem ogółu jest 
ten, kto mu pochlebia, a tym samym 
sposobem nie tylko utrwala go w błę- 
dach, ale nawet pozbawia możliwości 
poznania ich i usunięcia” 

Stosunki społeczne od czasów Prusa 


bardzo się zmieniły. Zmieniły się taż oby 
czaje. Chociaż... „Miejscowa publiczność 
ma tak nieprzetarty pociąg do towarów 
zagranicznych, ża tylko takie kupuje. By- 
le, rozumie się, miała przekonać się o ich 
autentyczności”. Skąd my to znamy? 

Współczesny dziennikarz red. Janusz 
Wilhelmi nazwał Bolesława Prusa „świę 
tym patronem felietonistów ”. Nic dodać 
Rzeczywiście robota dziennikarska Prusa 
może być wzorem 


jak patrzył na swą pracę sam 
A Prus? W jednej z „Kronik” pisze 

o tym, oczywiście w charakterys 
tyczny dla siebie sposób: „Nieraz czło- 
wiek rzuca do licha pióro i z rozpaczą 
w sercu biegnie do stacji tramwajów my- 
śląc, że może koń się zbryka albo wagon 
za długo postoi w miejscu. Gdzie tam! 
Konduktor wobec dziennikarza prędzej 
zatrzymałby ruch słońca na niebie aniżeli 
bieg wagonu, a konie tak galopują, jakby 
stały przed żłobem czystej sieczki. A ty 
człowieku swoją drogą pisz, i pisz, 
i pisz...” 

Owe kłopoty ze zbieraniem mate 
riałów nie wpływały jednak na ja- 
kość publikacji. Bo choć od wydania 
pierwszej „Kroniki”* minęło z gorą 
140 lat, to felietony Prusa do dzis 
śmieszą i wzruszają. Kto nie wierzy, 
niech przeczyta. 


ADAM JAROSZYNŃSKI 
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APN specjalnie dl 


Niata Młodych” 


W dole rozpościera się nieopisanie piękna ziemia 


Lotnia, powoli szybując w powietrzu, podpo- 
rządkowuje się najdelikatniejszym nawet ruch- 
om człowieka. W dole rozpościera się nieopisa- 
nie piękna ziemia: Iśniące lodowce, strome ka- 
niony, skały, osypiska... Wielbiciele tego nowe- 
go sportu, jak i pięknej przyrody, twierdzą, że 
lotniarstwo ma wielką przyszłość. 

Pierwsi entuzjaści nowego rodzaju lotnictwa 
sportowego, na tak zwanych w Związku Radziec- 
kim „deltaszybowcach”, czyli lotniach, startowa- 
lina początku lat siedemdziesiątych. Od tego 
czasu grono ich znacznie się powiększyło i obec- 
nie liczy już ponad 10 tysięcy lotniarzy. 

Rok 1978 przyniósł wiele nowych sukcesów. 
Najlepszy czas przelotu — 4 godz. i 13 min. osią- 
gnął moskwianin Andrej Karietkin. Pierwszy zaś 
ląt zespołowy ze szczytu Elbrus (5633 m) wyko- 
nali sportowcy z Leningradu: W. Owsiannikow, 
Al. Amburkin, M. Kotielnikow, O. Badyrow i Wł. 
Graf na lotniach klasy „Standard”. 

W miejscowości Płanierskoje (Krym) na po- 
czątku tegorocznej jesieni odbył się Ill wszech- 
związkowy zlot metodyczno-szkoleniowy lotnia- 
rzy radzieckich. Na Wzgórzu Klementiewa swoje 
umiejętności demonstrowali zawodnicy z Kam- 
czatki, republik nadbałtyckich, Środkowej Azji, 
Krasnojarska, Murmańska, Kijowa, Czerniow- 
ców, Moskwy, Tomska i innych. Szczególnie 
wysoko specjaliści ocenili lotnie moskwianina 
Anatola Riabcewa, typu „Albatros” i leningrad- 
czyka Włodzimierza Michajłowa — „Sokół-2”. 
Waga tych przyrządów wynosi około 20 kg, nie 
wymagają one też specjalnych holowników i da- 
ją się łatwo przewozić. Sterowanie odbywa się 
przez zmiany pozycji ciała pilota. Maksymalny 
pułap lotu „Albatrosa” i „Sokoła-2” wynosi 6 tys. 
m, zaś zasięg — 164 km. Wykonane są one z rur 
duraluminiowych i tkaniny żaglowej. Specjaliści 
uznali, iż warto rozpocząć produkcję seryjną tych 
lotni. 

Przy Międzynarodowej Federacji Lotnictwa 
Sportowego (FA!) działa komisja tzw. lotów swo- 


bodnych, do której należy szereg krajów, m. in 
USA, Australia, Japonia, RFN, Anglia, Francja, 
w których ten rodzaj sportu jest najbardziej roz- 
winięty. Komisja ta kilkakrotnie już przeprowa- 
dzała zawody europejskie i światowe. Najbliższe 
plany lotniarzy radzieckich — to utworzenie Fede- 
racji Lotniarstwa w ZSRR, zorganizowanie zawo- 
dów krajowych i wejście na arenę międzynaro- 
dową. Obecnie Wszechzwiązkowy Komitet 
Organizacyjny  Lotniarstwa, który powstał 
w marcu 1976 roku, przygotowuje kadrę trener- 
ską, zespół sędziowski oraz specjalistów lotniar- 
stwa. Pracami Wszechzwiązkowego Komitetu 
kieruje oblatywacz samolotów Sław Toptygin, 
a zespołem sędziowskim Margarita Racenska, 
świetna niegdyś lotniarka. 

W czasie minionych wakacji letnich przedsta- 
wiciele ZSRR uczestniczyli w charakterze obser- 
watorów w zawodach międzynarodowych 
w Eger (Węgry). Przeprowadzili oni rozmowy 


z lotniarzami Bułgarii i Francji na tematwymiany 
delegacji w przyszłym roku w celu przeprowa 
dzenia lotów pokazowych, wymiany doswiad 
czeń i nawiązania stałych kontaktów 

W Gruzji, w pobliżu Tbilisi, powstaje obecnie 
duży ośrodek sportowy; zimą będą z niego ko 
rzystać narciarze, zaś przez cały rok — lotniarze 
W przyszłości podobne ośrodki powstaną na 
Syberii i Dalekim Wschodzie, gdzie istnieją 
szczególnie korzystne warunki do przeprowa 
dzania lotów. 

Według klasyfikacji międzynarodowej w lot- 
niarstwie wyróżnia się pięć klas sportowych. 
z których najwyższą jest piąta. Wyniki osiągnięte 
przez lotniarzy radzieckich w bieżącym roku po- 
zwalają zaliczyć ich do klasy czwartej. Zbliżone są 
zatem do poziomu najlepszych osiągnięć w skali 


światowej. 
BORYS OLSZEWSKI 
Fot. APN 


Lotniarze radzieccy mają już swoje ośrodki i specjalne lądowiska 


SDĄCH JDŻ 
JC 


Czuję się tu 
obco... 


Nasza klasa jestzgrana, mimo to 
ja czuję się tu obco. Koleżanki mnie 
nie lubią. Mają mi za złe, że przy- 
chodzę do szkoły nie w teksaso- 
wych spodniach. Dokuczają mi 
z tego powodu i wyśmiewają. 
Uważają mnie za coś gorszego. 
Gdy się ubiorę w bluzkę w paski, 
mówią, że to niemodne. Nie wiem 
jak się zachować. Jest mi głupio. 
Mam jedną koleżankę, którą bar- 
dzo lubię. Nie zabiera ona głosu 
podczas dyskusji na mój temat, ale 


mimo to. czuję, że w duchu przy- - 


znaje im rację. Staram się nie nosić 
krótkiej spódnicy i zaczęłam ubie- 
rać się w teksasy. Ale to się nie na 


wiele zdaje. Co mam robić, jak 
przekonać do siebie koleżanki? 

Pogniewana z życiem 

- 14-latka 


Nie zapowiedziane 
sprawdziany 


Nie wiem jak jest w innych szko- 
łach, ale u naszdarza się, iżw ciągu 
jednego dnia nauczyciele robią 
znienacka tzw. kartkóweczki, które 
wcale nie różnią się od klasówek. 
Bywają takie dni, kiedy jest ich 
dziennie dwie, lub trzy. Co mamy 
robić w tej sytuacji? 

„NIK” 


OD REDAKCJI: Sprawę powin- 
na poruszyć w imieniu całej klasy 
przewodnicząca samorządu na 


godzinie wychowawczej. Powo- . 


łajcie się na 5 punkt Praw Ucznia 
z Kodeksu Ucznia, który mówi, że 
uczeń ma prawo znać termin pi- 
semnego sprawdzianu wiado- 
mości w klasie co najmniej z ty- 
godniowym wyprzedzeniem. 
Sprawdzian taki może być tylko 
jeden w ciągu dnia. 

(mm) 
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osiedlowy 


Ogromne bajora zmnóstwem śmieci. Nie zasypane od miesięcy 
rowy kanalizacyjne z wystającymi rurami, grożące śmiertelnymi 
wypadkami. Nie uprzątnięte od lat betonowe ściany zwystającymi 
prętami, gruz, brak chodników... Ale za to gdzie spojrzeć błoto 
i glina — słowem codzienna rzeczywistość wielu naszych młodych, 
lecz często zamieszkanych już od paru lat osiedli. Jeśli już mali 
lokatorzy nowych bloków nie mają gdzie się bawić, to przydałoby 
się choć zadbać przynajmniej o to, aby bezpiecznie i bez przeszkód 


mogli dotrzeć z domu do szkoły. 


Zdjęcia te wykonał na terenie 
osiedla „Chomiczówka” w Warszawie 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
Konfucjusz 


"NA CZYM 
I CZYM 
GRAĆ? 


Wielu z Was pytało o sprzęt: gdzie można 
kupić, czy też jak samemu zrobić. 

Rzeczywiście, ze zdobyciem kompletu do 
gry są kłopoty. W Polsce dostępny jest w skle- 
pach z zabawkami lub w niektórych kioskach 
„„Ruchu” sprzęt, lecz marnej jakości. Jest 
mały — i co za tym idzie — niewygodny, piony 
mają zły kształt, kolory planszy i pionów są 
nieodpowiednio dobrane, tak że po pewnym 
czasie zawodnicy nie odróżniają np. łańcu- 


chów swoich od pionów przeciwnika. 


Ponieważ tylko nieliczni z Was mogą sobie 


MAREK SZYMAŃSKI 


pozwolić na sprzęt dobrej jakości (japoński czy 
amerykański), trzeba zrobić go samemu. (Do- 
brej klasy komplety do gry produkowane są 
w NRD — w Lipsku można kupić je już w cenie 
od 20 marek) 

Najmniej kłopotów jest z planszą. Wystar- 
czy deska (lub karton) podzielona na kwadraty 
19 liniami pionowymi i -19 poziomymi (patrz 
rys. 1). Ponieważ od 4000 lat jej kolory nie 
zmieniły się można przyjąć, że są wystarczają- 
co dobre: deska brązowa a namalowane na niej 
linie — czarne. 

Gorzej przedstawia się sprawa z pionami. 
Potrzeba aż 360 kamieni: 180 białych i 180 
czarnych. Można je zrobić samemu np. 
z drewna, ale praca taka jest żmudna. Lepiej 
jest wykorzystać np. liczydła, guziki czy kora- 
le. (rys. 2). Liczydło zawiera 100 sztuk „„pio- 
nów” w dwóch kolorach — czyli na jeden 
komplet do gry wystarczą 4 liczydła. Są one 
dostępne w sklepach papierniczych w cenie 
14.50 zł za sztukę. Oczywiście ,,piony”” można 
wyciąć też z tektury (kartonu) i pomalować. 
Niekoniecznie muszą mieć kształt soczewek. 

Kamienie do gry malujemy na biało i czar- 
no. Wymiary planszy dostosowujemy oczy- 
wiście do wielkości pionów tj. jeśli pion ma 
średnicę np. 10 mm to odstępy między liniami 
powinny wynosić ok. 11 mm. 

Być może niedługo ruszy produkcja pol- 
skich kompletów do gry robionych na wzór 


japońskich. Jest to na razie w planach, alegdy * 


tylko będzie je można nabyć w sklepie od razu 
Was o tym zawiadomimy. 
Marek Kopyt 


m 


PRERRZCKA 
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Plansza do gry w GO. Ciemniejszymi pun- 
ktami zaznaczono miejsca ustawienia pio- 
nów handicapowych 


DOE CHADA 
Piony do gry. A) Z oryginalnego kompletu 
japońskiego B) zrobiony z liczydeł C) Wy- 
cięty z tektury lub z drewna D) Z dostępne- 
go w sprzedaży polskiego kompletu do gry 


(GwiazeszeióR 
Odszedł 


TADEUSZ 
FIJEWSKI 


W sobotę 11 listopada podziwialiś- 
my na małym ekranie znakomitą grę 
Tadeusza Fijewskiego w „Notesie” 
Skowrońskiego. Nikomu z jego wielbi- 
cieli nie przeszło nawet przez myśl, że 
jest to jego ostatnia rola. Zmarł nie- 
spodziewanie, tej właśnie nocy. Miał 


67 lat. 


„Osobowość aktora to jakby słup. 
l dopiero na ten słup ja nalepiam od- 
powiedni materiał — to jest głos, mimi- 
kę, gest, sposób poruszania się itd... 
Dopiero gdy jest oblepiony ze wszyst- 
kich stron — powstaje rola” — opowia- 
dał o swoim sposobie pracy czytelni- 
kom „Świata Młodych” przed paroma 
laty doświadczony aktor. Nazwaliśmy 
go wtedy „aktorem o wielu obli- 
czach'”, aktorem, którego gra nigdy się 
nie nudzi, który nawet jako Wojtek 
Grzelak w nadawanych przez wiele lat 
samym 
głosem potrafił przekazać, że każdy 


radiowych  „Matysiakach” 


człowiek z latami się zmienia. 


Trudno wybrać z kolosalnego do- 
robku aktorskiego Fijewskiego role 
najważniejsze. Było ich przecież po- 
nad 150 w teatrze i przeszło 60 w fil- 
mie. Wszystkie — i te wielkie, i małe 
traktował bowiem z taką samą odpo- 
wiedzialnością i przejęciem. Czy był 
to pogodny i skromny Anatol z cyk- 
lu filmów o „Panu Anatolu”, czy 
tragiczny Kuba w „Chłopach”, czy sta- 
roświecki Rzecki w „Lalce” - jego 
twarz zapadała w pamięć widzów. 


| choć trudno powiedzieć, że było 
w niej cokolwiek niezwykłego, będzie- 
my go pamiętać właśnie jako aktora 
charakterystycznego. Równie natural- 
nie potrafił być śmiesznym bohate- 
rem sztuk Fredry, dramatów Czecho- 
wa i Moliera, jak i postacią odrażającą 
— choćby jak Engstrand w „Upiorach” 
Ibsena. Ę 

Grał od 11 roku życia. Po raz pierw- 
szy wystąpił w „Chorym z urojenia” 
Moliera — jako mały statysta, który 
miał „poważne zadanie” — dźgnąć 
w ogromny brzuch doktora. Po pięć- 
dziesięciu latach zagrał znów w tej 
samej sztuce — ale tym razem rolę 
Argana. Już wtedy, w latach dwu- 
dziestych, nie można go było uważać 
tylko za statystę, występował bowiem 
w objazdowym teatrze kukiełkowym 
„Płomyka”, „Płomyczka” zorganizo- 
wanym przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Kukiełki, radio, telewizja, 
film, teatr, a nawet... operetka — właś- 
ciwie żadna dziedzina sztuki dramaty- 
cznej nie była mu obca. 

Jakim był człowiekiem? Ogólnie ce- 
nionym, kochanym i podziwianym za 
pogodę ducha, wielką twórczą aktyw- 
ność i koleżeński, naturalny stosunek 
do wszystkich ludzi. Za osiągnięcia 
aktorskie, za obozową przeszłość wo- 
jenną (Orienburg, Dachau, oflag 
w Grossborn), za udział w powstaniu 
warszawskim otrzymał wiele odzna- 
czeń: Order Sztandaru Pracy II kl., 


Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Złoty Krzyż Zasługi, Złotą Od- 
znakę Honorową — „Za Zasługi dla 
Warszawy”, Nagrodę | stopnia Minis- 
terstwa Kultury i Sztuki za całokształt 
twórczości aktorskiej i ważną dla nie- 
go jako dla rodowitego warszawiaka 


z Powiśla — Nagrodę m.st. Warszawy. 

Po wojnie pracował w teatrach: Na- 
rodowym, Współczesnym i ostatnio 
w Polskim, gdzie grał Głuchowa 
w „Przy pełni księżyca” Szukszyna i od 
kilku już lat — śmieciarza Doolittle'a 
w „Pigmalionie'* Shawa. 


W naszej pamięci pozostanie takim, 
jakim był najczęściej na scenie i ekra- 
nie — dobrym człowiekiem, nieco 
śmiesznym, nieporadnym, zagubio- 
nym w świecie i bardzo nam bliskim 

ż (eb) 
Fot. archiwum 


Tadeusz Fijewski w niezapomnianej roli Kuby w serialu TV „Chłopi” nakręconym na podst. powieści Władysława 


Reymonta 


[DOM MDY | Zima w spódnicy 


jak i lato, zimę też można 
przechodzić całą w spódni 
cy. No, może nie w jednej 


Tak 


jedynej noszonej na okrągło dzień po dniu 


I tydzień po tygodniu, ale jeśli któras 
z Was ciuch pt. spódnicy darzy sentymen 
tem, to nic nie stoi na przeszkodzie, aby 


tea, 
waw 
sie, 


"AR, 


przyjemność chodzenia w spódnicach by 
ła jej udziałem. W dalszym ciągu są bar 
dzo, bardzo modne! 

Jest ich wiele, Na ogół są szerokie 
albo marszczone w pasie, albo układane 
w jakieś fałdy, albo wręcz drobniutko pli 
sowane. Z tym, że noszenie wąskiej nie 
jest bynajmniej żadnym nietaktem pod 
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adresem mody, szczególnie w odniesie- 
niu do tych z Was, które wąskie spódnice 
lubią i którym jest w nich dobrze. Szero 
kich jest tylko po prostu więcej, może i nie 
tyle są modniejsze, co — popularniejsze 
Zauważyłam lekki zmierzch spódnic szy 
tych ze skosu (również plisowanych, tzw. 
solejek). Lekki — to znaczy, że ciągle jesz- 


cze one są obecne, ale w miarę upływu 
czasu będą z mody wychodziły. Więc jeśli 
któraś z Was planowała sobie sprawienie 
takowej, radzę się chwilkę nad tym pomy- 
słem zastanowić — czy warto? Osobiście, 
jestem zdania, że na pewno warto, aby nie 
rezygnowały z nich dziewczyny o pew- 
nych niedostatkach (a raczej naddatkach) 


figury — skos wyjątkowo ładnie się układa, 
jest pozornie (optycznie) wyszczuplający. 

Parę fasonów modnych bardzo spód- 
nic możecie obejrzeć na zamieszczonych 
obok zdjęciach. Chciałam zwrócić Waszą 
uwagę na dwaztych zdjęć. Jedno, koloro- 
we, na którym dziewczyna trzyma w rę- 
kach kilka rulonów papieru i drugie, czar- 
no-białe, na którym sfotografowana zo- 
stała dziewczyna w spódnicy uszytej 
z dwóch rodzajów kratek i w białym kub- 
raczku. Nie tyle o fasony tych spódnic mi 
chodzi — bo w końcu nic w nich nie ma 
szczególnego, ale o rodzaj materiału, z ja- 
kiego są uszyte. 

Przyjęło się bowiem, że rzeczy przezna- 
czone na chłodniejsze pory roku (przede 
wszystkim na zimę) szyje się z materiałów 
grubszych i cieplejszych. Jest to zresztą 
logiczne; jak jest zimno, to ciuch powi- 
nien człowieka nie tylko zdobić, ale przede 
wszystkim grzać. Wbrew niejako tej logi- 
ce wiele modnych zimowych spódnic szy- 
je się obecnie z materiałów bawełnia- 
nych, a więc typowo letnich. Takie są 
właśnie te dwie, z kretonu czy jakiegoś 
płócienka. Mamy i babcie będą się naj- 
prawdopodobniej przeciwko takiej mo- 
dzie w trosce o Wasze zdrowie buntowa- 
ły, ale... taka jest ta moda. Gwoli ich 
uspokojenia (a Was — poinformowania) 
spieszę donieść, że pod taką cienką spód- 
nicą powinna się jeszcze znależć równa 
niemal jej długością (a więc są to dwie, 
a nie jedna, warstwy bawełny) bawełnia- 
na halka, a to wszystko nosi się obowiąz- 
kowo na grube rajstopy i ciepłe, długie 
majtki. Zmarznąć więc raczej nikt nie po- 
winien (tym bardziej, że taki kretonik nie 
nadaje się do kurtki i noszony być powi 
nien jedynie z towarzyszeniem długiego 
palta), a że wygląda to w pejzażu zimo- 
wych trochę... dziko, hm — do wszystkiego 


można się przyzwyczaić 
RIUSZKA 


ziś wyjątkowo prawie cały nasz kącik po- 
Dać jest majsterkowaniu. Wprawdzie 
piłotest jest urządzeniem, które ORBITA propo- 
nuje do wykonania telewizyjnym załogom Mło- 
dych Kosmonautów, chciałbym je polecić rów- 
nież „tomikowcom”. 


Uwaga, kto chciałby pomóc Sławomirowi Bo- 
rysowi z kol. Lebiedzie, 08-320 Sredyń w budo- 
wie lunety amatorskiej niech do niego napisze. 
Sławek z góry dziękuje. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


| Kosmiczne 
/ szpitale | 
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J k twierdzi szwajcarski publicysta Wolfgang 
la Will, prawdopodobnie jeszcze w tym stuleciu 
powstaną w kosmosie szpitale. Cytuje on opinię uczo- 
nego, którego zdaniem „różne choroby można leczyć 
lepiej i szybciej w stanie nieważkości”. W przypadkach 
tych — dodaje Will — kilka tygodni w kosmosie da lepsze 
wyniki niż wielomiesięczna kuracja na Ziemi. Zdaniem 
Willa chodzi tu zwłaszcza o pewne schorzenia systemu 
krążenia — specyficzne warunki w kosmosie mają np. 
sprzyjać wydalaniu przez organizm zbędnych nadwyżek 
wapna, co przyczyniłoby się walnie do odciążenia serca, 
mózgu i całego systemu krążenia leczonego pacjenta. 
Już teraz medycyna korzysta z „odpadów” podróży 
międzyplanetarnych; a to w postaci różnych urządzeń, 
które zbudowane zostały w zasadzie z myślą o zastoso- 
waniu ich w kosmosie, ale wielce przydatnych w lecznic- 
twie na Ziemi. W przygotowaniu znajduje się np. aparat 
wielkości pastylki, który jest jednocześnie kamerą i na- 
dajnikiem. Pacjent z poważnymi dolegliwościami prze- 
wodu pokarmowego łyka po prostu tę „pigułkę”, która 
przekazuje do wyświetlania na ekranie zdjęcia zwnętrza 
ciała. Po określonym czasie urządzenie to zostaje przez 
organizm wydalone, bez żadnych skutków ubocznych 
dla pacjenta. 

Stroje kosmonautów były punktem wyjścia do 
stworzenia przemyślanego systemu regulowania tem- 
peratury chorych. W lekkich strojach dla chorych płyny 
krążyć będą siecią bardzo cieniutkich rurek, oziębiając 
lub ogrzewając ciało pacjanta i utrzymując je w dowol- 
nej temperaturze. Przekazywanie uderzeń serca astro- 
nautów z kosmosu do ośrodka kontrolnego na Ziemi 
zostało również „przełożone” na język codzienności. 
Otóż pacjent mieszkający z dala od szpitala zostanie 
wyposażony w czujniki, które kablem telefonicznym 
przekażą lekarzowi specjaliście dane o temperaturze, 
ciśnieniu krwi i rytmie serca pacjenta, lekarzzaś postawi 
diagnozę. System ten stosuje się w wielkich szpitalach, 
gdzie ciężko chorzy są zdalnie obserwowani przez jeden 
ośrodek. Tworzy się nawet system alarmowy, a miano- 
wicie dzwonek sygnalizuje skoki temperatury, czy osła- 
bienie bicia serca pacjeńta. Jak więc widzimy, kosmos 
zbliża się do Ziemi. Krzysztof Masny, 

ul. Orla1/1 
82-500 Kwidzyń 


Tu ORBITA... 


Powstały one na tere- 
nie całego kraju, w wiol- 
kich miastach, a także 
we wsiach. Natomiast 
legitymacje Młodych 
Kosmonautów  Orbity 
otrzymało już ponad 
4000 dziewcząt | chłop- 
ców. Do Centrum „Orbi- 
ty” nadeszło około 400 
projektów rakiety i stat- 
ku kosmicznego, któ- 
rym chcielibyśmy pole- 
cieć na Marsa. 

Zgodnie z zapowie- 


dzią „Orbita” zaprasza 
załogi, wyróżniające się 


pomysłowością i wie- 
dzą, do udziału w swych 
programach. W najbliż- 
szym — pomysł łącznoś- 
ci telefonicznej zapre- 
„zentuje żałoga z Kosza- 
lina. Nastąpi też wymia- 
na załogi na statku kos- 
micznym, który 18 bm. 
wystartował w kierun- 
ku Marsa. Czy są chęt- 
ni? „Orbita”” pozdrawia 
wszystkie załogi, czeka 
na listy oraz przyjmuje 


dalsze zgłoszenia Załóg 


Młodych  Kosmonau- 
tów. Przypominamy 
adres: 


„Orbita” 
Osiedle Kosmonautów 
61-641 POZNAŃ 


PILOTEST 


ostatnim, piątym już programie „Orbity” przed- 
W stawiłem Wam propozycję i opis budowy hełmu 

kosmicznego. Jego opis znajdziecie w kolejnym 
numerze „Tomika”. Dzisiaj przedstawiam opis pilotestu, 
z poprzedniego, czwartego programu „Orbity”. 

Pilotest służyć będzie do sprawdzania waszej sprawności 
psychofizycznej. Urządzenie to składa się z planszy, na 
której przeprowadzamy test oraz urządzenia zapisującego 
wyniki czyli rejestratora. Opis budowy rozpoczniemy od 
części mechanicznej. Do płytki ze sklejki o wymiarach ok. 20 
x 30 cm przybijamy na dole po obu stronach 2 klocki (2) 
o wymiarach 5 x 5 x 30 cm. Do tak przygotowanego 
zestawu przykręcamy płaskownik aluminiowy lub z twardej 
blachy (3), tak by miał kształt litery „L”*. W tym płaskowniku 
wiercimy dwa otwory na oś główną napędu (5) i oś koła 
dociskowego (7). Następnie ze sklejki o grubości 4-5 mm 
wycinamy krążek o średnicy 16 cm, (4). Krawędzie krążka 
bardzo dokładnie szlifujemy. Następnie osadzamy go na osi 
(5) za pomocą nakrętek (tak jak na rysunku Il). Oś (5) 
najlepiej wykonać ze szprychy motocyklowej. Na drugim 
końcu.osi (5) po drugiej stronie płytki montażowej (1) 
zakładamy gumki w kształcie wałka (6). Ja do tego celu 
wykorzystałem uszczelki od syfonów automatycznych, ale 
oczywiście może być to coś innego. Na osi (7), która również 
wychodzi na drugą stronę płytki (1), w której wycinamy 
podłużny, pionowy otwór — zamocowujemy kółko docisko- 
we (8), które może być wzięte ze starej zabawki, np. samo- 
chodu. Oś (8) najlepiej dociążyć jeszcze kawałkiem ołowiu 
(9) po to, by silniej koło dociskowe przywierało do wałka (6). 
Teraz zamontujemy silnik (11). Do tego celu używamy paska 
sprężynującej blachy (10), który wyginamy tak jak na rysun- 
ku I. Po włożeniu w pętlę tego paska silniczka elektrycznego 
(11), na którego wałek napędowy naciągamy kawałek gu- 
mowego zaworka rowerowego (wentyla), przybijamy go do 
klocka (2), tak jak na rysunku I. Sprężynująca blaszka (10), 
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w której osadzony jest silnik będzie nam elastycznie doci- 
skała oś silnika do koła napędowego (4). 

Teraz z drugiej strony płytki montażowej (1) montujemy 
prowadnicę do taśmy, na której będziemy zapisywali wyniki 
pilotestu. Robimy to w następujący sposób: kawałek alumi- 
niowego kątownika (16) o długości około 6 cm przykręcamy 
tak jak na rysunku III. Pod nim przykręcamy dwie osie (17), 
najlepiej niech to będą śrubki, które z drugiej strony płytki 
zakontrujemy nakrętkami. Na te śruby zakładamy wałki-tu- 
lejki, po których przesuwać się będzie taśma (19). Wykonać 
je najłatwiej albo z takich samych uszczelek od syfonu, jak 
przy wałku napędowym (6), lub z korków używanych do 
zatykania pisaków. Jedna zasadnicza uwaga — osie powinny 
być tak umieszczone, aby taśma luźno przylegała do kątow- 
nika (16). Z kolei przygotowujemy oś, na którą nakładać 
będziemy taśmę (19). Najlepiej niech będzie to znowu 
zakontrowana z drugiej strony śrubka, na którą nakładamy 
wałek gumowy, nasunięty na rurkę o średnicy wewnętrznej 
większej niż średnica ośki. Teraz wycinamy z blaszki lub 
kartonu dwa okrągłe plasterki, które zakładamy tak, aby 
przytrzymywały nam taśmę z obu stron, uniemożliwiającjej 
spadanie. Z zewnątrz zakontrowujemy to nakrętką. Na ry- 
sunku III oznaczyłem to numerem (18). Układ mechaniczny 
mamy gotowy. 

Kolej na część elektryczną. Rozpocznę od urządzenia 
zapisującego. Stanowi je cewka (12). Możemy wykorzystać 
tutaj elektromagnes ze starego dzwonka po wyjęciu zeń 
rdzenia. Możemy też cewkę nawinąć sami. W tym celu 
proponuję wziąć najlepiej stary pisak (nie za gruby), na który 
nawijamy, po założeniu ograniczników, 330-350 zwojów 
z drutu nawojowego o średnicy 0,3-0,4 mm. Następnie tak 
uzyskaną cewkę (której długość nie powinna przekroczyć 
3-3,5 cm) zamocowujemy na płytce (1) za pomocą wygiętej 
z blachy obejmy (13). Cewka powinna być umieszczona pół 
centymetra pod kątownikiem (16) - patrz rysunek III. Z kolei 
przygotowujemy rdzeń-pisak (14). Do tego celu wykorzysta- 
my takiej samej długości jak cewka stalowy wałek (ośredni- 
cy nieco mniejszej niż średnica wewnętrzna cewki), który 
ma w środku wywiercony otworek, pozwalający na włoże- 
nie weń czubka piszącego ze starego pisaka. Pod cewką (12) 
przymocowujemy blaszkę sprężynującą (15) tak, aby rdzeń 
(14) w chwili opadnięcia — na niej się zatrzymywał. Po 
włączeniu prądu powstaje pole magnetyczne, które wciąga 
rdzeń do środka cewki i siłą rozpędu uderza o taśmę (19), 
zostawiając na niej ślad, a w momencie wyłączenia prądu 


opada do pozycji spoczynkowej opierając się na blaszce 
(15). Schemat wszystkich połączeń elektrycznych macie 
dość plastycznie przedstawiony na rysunku V, więc zrezy- 
gnuję z opisu. 

A teraz jeszcze plansza pilotestu. Przedstawiłem ją wam 
na rysunku IV. Wykonujemy ją z kawałka tektury (24), na 
którym rysujemy tor, tak jak na rysunku. Następnie wycina- 
my go ostrym nożem i oklejamy folią aluminiową. Po 
przecięciu folii w środku rowka naszego toru, podklejamy ją 
od wewnątrz. Następnie przybijamy całą planszę do dwóch 
listewek (25). Tak jak pokazałem to na rysunku IV od spodu 
planszy przybijcie kołeczki (26), które uniemożliwiają ugina- 
nie się toru. Do tak przygotowanej planszy od spodu przybi- 
jamy kawałek grubej tektury bądź płyty pilśniowej. Do masy 
planszy w punkcie „a”* podłączamy jeden z biegunów cewki 
(12), zgodnie ze schematem. W punkcie „b” natomiast 
podłączamy żarówkę (23), która równolegle z zapisem sy- 
gnalizować nam będzie każde dotknięcie. Cienkim przewo- 
dem elastycznym (21) według schematu V podłączamy pręt, 
który prowadzić będziemy po torze i każde jego dotknięcie 
do krawędzi toru powodowało będzie zamknięcie obwodu, 
a tym samym zadziałanie cewki i zapisanie na taśmie (19). 
Konieczne są dwa obwody elektryczne. Jeden do zasilania 
planszy i cewki, składający się z dwóch baterii płaskich 
połączonych szeregowo (wg schematu V) i drugi, który 
z jednej baterii, poprzez wyłącznik (20), zasilać będzie silnik 
(11). Na taśmę (19) do zapisu wyników pilotestu proponuję 
użyć serpentynę karnawałową. 

Przedstawione wyżej urządzenie, przyznacie, jest dość 
skomplikowane, ale po jego wykonaniu na pewno będziecie 
mieli dużo satysfakcji. Wyniki pilotestu proponuję zliczać 
w następujący sposób: sumę zapisanych dotknięć dodawać 
do ilości centymetrów taśmy, na której zostały zapisane. 
Np. jeśli będzie to 13 dotknięć (śladów pisaka) na odcinku 48 
cm, to łączna ilość uzyskanych punktów wyniesie 61. Oczy- 
wiście im tych punktów będzie mniej, tym wynik jest lepszy. 
Prowadźcie tabele, w których codziennie wpisywać będzie- 
cie wyniki, a tym samym uzyskacie obraz jak i na ile zmienia 
się wasza sprawność. 

Gorąco zachęcam was do nadsyłania własnych propozy- 
cji najróżniejszych urządzeń. Autorów najciekawszych za- 
proszę do naszej pracowni, abyście mogli przedstawić je 
telewizyjnym załogom' Młodych Kosmonautów „Orbita”. 
Dobrej zabawy! 

TRZECI 


— Wiem, wiem, co chcesz powiedzieć — Janek niecierpliwie 
wzruszył ramionami. Porządny człowiek nie powinien brać się do 
takiej roboty, prawda? No, ulżyj sobie, wygłoś umoralniające 
kazanie. Popłaczemy się obaj i zaraz wejdziemy na dobrą drogę, 
a pomarańcze niech się lepiej zmarnują... Nie ma o czym gadać. 
cztery sztuki za franka, wielka afera! Nie zapominaj, że jesteśmy 
włóczęgami. 


Trzeba sobie jakoś zorganizować swoją karierę. 

Przy zejściu na rue Gabrielle stał mężczyzna w fartuchu oble- 
pionym czarnymi sylwetkami, wycinanymi na poczekaniu z pa- 
pieru. Wokół niego zgromadził się ttumek ciekawych i chętnych 
do uwiecznienia swojej postaci. Artysta szybkimi, wprawnymi 
ruchami nożyczek sporządzał wycinankę, naklejał ją na karton 
i podawał z uśmiechem nabywcy. Pieniądze wkładał do kieszeni 
fartucha. 

— Ten to dopiero zarobi — zauważył Piotr trącając Janka w ra- 
mię. — Stanął w dobrym miejscu i wybrał dobrą porę, kiedy nie ma 
jeszcze konkurencji. 3 

— Nie trzeby być wielkim artystą. Ważniejsze jest to, czy stanie 


— Anie... tak sobie. Jest bardzo fajnie w tym ch wizasą j 
Chodzą sobie rostu po mostach panie i panowie. Uśmiechnię- 
ci, RW reko świeci, w Sekwanie rybki się pluskają... 
Żyć nie umierać. Tylko jakiejś nowej piosenki wszystkim brakuje. 
Tylko tyle i nic więcej. No, to my im zaśpiewamy i będzie jeszcze 
fajniej. Niech to diabli wezmą, coś pękło i już się nie sklei... Wiesz 
co, stary, kończymy! Wracamy jutro do domu! 

Monsieur Beniamin nie przyszedł. Szkoda im trochę było tego 
wesołego włóczęgi, który znał zawsze na wszystko „sposób. 
Znalazł sobie jakieś lepsze miejsce. Tyle jest różnych miejsc. Na 
przykład Montmartre przed południem. Karuzela nie nabrała 


Więc przetrząsaj rupiecie, 
więc wyrzucaj na śmiecie, 
co w tobołku nie przyda się na nic... 


jeszcze rozpędu. Publiki mało, ale coś tam się zawsze dzieje. Jakiś 
chudy młodzieniec, może student, zawzięcie maluje panoramę 
Paryża. Można mu zajrzeć przez ramię. Szkicuje obraz, który* 
będzie wykańczał wieczorem. To „wykańczanie” będzie efektow- 
niejsze dla gapiów niż rozpoczynanie. Może któryś z nich zainte- 
resuje się, przystanie i spyta o cenę. „Oho, to wydaje mi się | 


ciakawe” — powie. 


Te przedostatnie i ostatnie muśnięcia pędzelkiem, te drobne 
niedostrzegalne prawie retusze nanoszone w ostatniej chwili, te 
nagłe rozjaśnienia albo zaciemnienia płaszczyzn — całe czarodziej- 
stwo czy szarlataneria sztuki — to właśnie najbardziej bierze. 

Ale po to, żeby wieczorem zagrać przedstawienie z maestrią, 
trzeba teraz przygotować grunt. Bez widzów, bez żadnych sztu- 
czek. Trzeba po prostu solidnie i źmudnie skopiować z natury 
parę odrapanych żółtych i szarych kamieniczek, bruk, latarnię, 


kawałek nieba... 


się jednak złapie jakąś robotę. 


złapać. Poszli. 


tą na moście. 


się we właściwym miejscu i o właściwej porze — zgodził się Janek. 
— Chodź, pójdziemy nad Sekwanę — powiedział Piotr. — Może 


Janek był gotów na wszystko. A robotę rzeczywiście warto by 


Długo łazili po bulwarach, pytali tu i ówdzie, ale wszędzie 
odprawiano ich z kwitkiem. czasem do suchego „nie potrzeba” 
dodawano na osłodę sakramentalne „może jutro”. 


Koło południa Janek przypomniał sobie, że umówił się z Juliet- 


— Spróbujemy jeszcze tych pomarańczy? — spytał Piotra. 


Piotrowi nie bardzo się to podobało. - 
— Przepędzili was wczoraj — przypomniał. — A poza tym... 


widok. 


Na to już Piotr nic nie odpowiedział. Poszli. 
Julietta czekała oparta o balustradę i bardzo się ucieszyła naich 


— Przyszedłem z kolegą — wyjaśnił Janek wskazując na Piotra. 

Mała kiwnęła niedbale głową i szybko ruszyła naprzód. Chłopcy 
ledwo mogli za nią nadążyć. 

Rzeczywiście mieli więcej szczęścia niż poprzednim razem. 
Skrzynka co prawda nie rozbiła się, ale pękła jakaś deszczułka 
i pomarańcze sypały się jedna za drugą. Zanim wagony zostały 
rozładowane w worku uzbierało się sporo owoców. Nikt ich nie 
przepędzał, nikt nie zwracał na nich uwagi. CZA 

— Teraz idziemy handlować! — krzyknęła Julietta i 
w stronę wyjścia. Ą Ż t Eh 
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anek przetrząsnął kieszenie i wyciągnął ulotkę wzywającą do 

manifestacji. — Masz, przeczytaj sobie. Ten twój Marcel — 

dodał po chwili to jakiś narwaniec. Sam dobrze nie wie, czego 
chce, a są przecież i tacy, którzy wiedzą... W porządku. Czy przez 
to mamy nie śpiewać? 

— Każdy chciałby jakoś żyć. Marcel też. 

— Daj spokój! Przecież jemu chodziło tylko o to, żeby naciągnąć 
cię na piwo. To jasne. Mogę sie założyć, że nie pójdzie jutro do 
pracy. 

— Ja też więcej tam nie pójdę — powiedział sucho Piotr. — Nie 
chcę nikomu wchodzić w drogę. 

— Takie tam sentymenty — skrzywił się Janek. — Jesteś włóczę- 
gą czy nie? Musisz przetrząsnąć swój tobołek i wyrzucić to zaraz 
na wielką Górę Śmieci. Ja już to zrobiłem... i od razu mi lepiej. 
Jestem włóczęgą jak się należy. Mogę spać pod mostem, mogę 
spiewać i mówić, co mi się podoba... Szkoda, że nie ma monsieur 
Beniamina, on by ci to lepiej wytłumaczył. Zresztą nie namawiam 
cię do noszenia skrzyń. Może znajdziemy coś lepszego. 

Szybko zapada wieczór. Zaczynają tańczyć różnokolorowe 
światła reklam, budzi się do życia nocny Paryż. Za parę dni — jeśli 
wszystko dobrze pójdzie — stanę przed publicznością i będą 
próbowali sprzedać swoje piosenki. 

— Piotrze, chodź, pośpiewamy sobie trochę. Zrobimy general- 
ny przegląd naszego repertuaru. No, ruszże się, ty słoniu! Obywa- 
telu Republiki Francuskiej, udała ci się do stu diabłów ta melodia 
piosenki o zagubionej gitarze. Brawo! brawo! bis! 

Piotr, pełnoprawny obywatel Republiki, uśmiechnął się gorzko. 
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WYDAWCA — RSW. „Prass-Książka 


Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydawni 
czą 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa BA 
Telefony: Dyrektor 28-09-73, Dział Wy 
dawniczy 29-35-52. Prenumerata <rayo 
wa: miesięczna 19,50 24, kwartalna 58,50 
zł, półroczna 117 zł, roczna 234 2. Dd 
instytucji i szkół miast wojewódzich 
i gmin prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury. RS 
„Prasa-Książka-Auch” w terminie do 25 
Iistopada na rok następny. Od instytucji 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów delegatur RSW „Prasa Książ 
ka-Ruch'* oraz od wszystkich prenumera 
torów indywidualnych prenumeratę przy. 
jmują wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo:tełokomunikacyjne oraz lstono 
sze w terminie do 10 dnia miesiąc» po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicą, która jest o 50% droższa od pre 
numeraty krajowej, przyjmuje RSW „Pra 
sa-Książka-Ruch'”, Centrala Koiportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w. terminach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046 
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— No już dobrze — mruknął. —Możemy śpiewać. 

Janek ukłonił się nisko w stronę wyimaginowanej publiczności 
i śpiewali po kolei swoje najlepsze ballady. 

Hm... Jakieś to takie... Za bardzo sentymentalne albo za mało 
życiowe. Na wielką Górę Śmieci! Skreślali tytały z kartki jeden po 
drugim. Niewiele pozostało. Trzeba koniecznie jeszcze coś napi- 
sać. Są już teraz mądrzejsi. Poznali Paryż inny niż na pocztów- 
kach. Tyle jest spraw i ludzi wartych piosenki. Na przykład ci dwaj 
biedacy taszczący starą maszynę na Pchli Targ i narzekający na 
etrangerów. Albo noszenie skrzynek w porcie i ten Marcel, 


MINUTA CISZY. ..... 


POCZTOWY 


któremu niechcący weszło się w drogę, i Julietta, mała Mulatka, 
co ją ciotka wyrzuciła, bo już jej nie potrzebuje, i nawet ten 
Beniamin, którego uważali za bezczelnego typa, a który wytrzas- 
nął im przecież skądś zupełnie przyzwoitą gitarę... A może jeszcze 
o tym, że jest się tu zawsze cudzoziemcem, wiecznym cudzo- 
ziemcem, który szuka i sam jeszcze dobrze nie wie, czego szuka. 
Znajduje różne rzeczy i skleja sobie z nich obraz dalekiego kraju, 
do którego wcale nie tęskni, ale który siedzi w nim w środku 
i nawet czasem przeszkadza żyć. 


Rzepa? Zjadłoby się teraz kawał soczystej rzepy. Janek znał jej 
smak. Matka hodowała w ogródku różne warzywa, a między nimi 
rosła i rzepa. Nigdy o tym nie mówiła, ale może było to Właśnie na 

„pamiątkę? 


Świat, Paryż, Polska — i wszędzie ludzie szukający miejsca dla 
siebie, rozpychający się łokciami, czasem źli, czasem po prostu 
nieszczęśliwi. 


Dużo byłoby do wyśpiewania, tylko jak to wszystko zmieścić 
w ciasnych zwrotkach piosenki... Więc kiedy zabraknie słów, to 
chciałoby się krzyknąć na cały głos i mocnym uderzeniem zagłu- 
szyć niepokój. Może oni wiedzą, co robią — ci Sex Pistols i im 
” podobni — tylko trzeba ich zrozumieć. Nie, nawet nie zrozumieć, 
tylko poddać się rytmowi... 
— Nad czym się tak zamyśliłeś? 


Dokończenie na str. 7 


